
Czy w okresie dzieciństwa czy młodości interesował się Pan żywo malarstwem i śledził współczesną 
sztukę, w tym sztukę polską?

Czy Pamięta Pan dobrze swój pierwszy kontakt z malarstwem Beksińskiego? W jakich okolicznościach 
zobaczył Pan jego obrazy i co Pan wówczas poczuł?

Po wystawie malarskiej w Paryżu zawisło nad Państwem widmo bankructwa. Nie zrezygnował Pan 
jednak z dalszego inwestowania w Bexa i nie uznał, że było to naiwne zauroczenie. Dlaczego?

Dostrzegł Pan w Beksińskim – właściwie jako pierwszy, gotów łożyć na to własne pieniądze, potencjał 
na malarską gwiazdę o międzynarodowym statusie. Co w największym stopniu w tym malarstwie 
wróżyło, Pana zdaniem, jego przyszły sukces?

Dzwoni Pan do Beksińskiego i umawia spotkanie. Jakie są Pana pierwsze impresje z tego spotkania? 
Był Pan zaskoczony? Oczekiwał kogoś innego po drugiej stronie? 

Byliście Panowie pod wieloma względami przeciwieństwami. Czy miał Pan poczucie w pierwszych 
latach Waszej relacji, że może to doprowadzić finalnie do ostrego rozbratu? 

Czy potrafi Pan dzisiaj powiedzieć, mniej lub bardziej dokładnie, jak wielkie pieniądze wyłożył Pan w 
latach 1984-1994 w twórczość Beksińskiego i czy – per saldo – był Pan u schyłku tego układu na 
plusie, czy też nie?

Dzisiaj, przeszło czterdzieści lat później, czy ma Pan poczucie zwycięstwa czy porażki? Jeśli mógłby się 
Pan cofnąć do momentu, gdy zobaczył po raz pierwszy obraz Bexa – czy nie zaniechałby Pan 
dyktowanego sercem kroku – kontaktu, a potem kontraktu z Mistrzem?

Co by Pan dzisiaj zmienił w swoim postępowaniu? Jakie ruchy wykonałby Pan inaczej, mając dzisiejszą 
wiedzę i doświadczenie?

W Pańskim stosunku do MHS przez lata wybrzmiewało coś na kształt lekceważenia, chociaż Bex 
uważał, że właśnie tam należy ulokować swoją spuściznę. Czy dzisiaj, z dalszej perspektywy, uważa 
Pan, że Bex miał w tym wypadku więcej racji?

Jakie jest Pańskie największe niespełnione marzenie w odniesieniu do Beksińskiego i swojej roli w 
promocji jego sztuki?



Czy ma Pan żal do Mistrza? Czy czuje się niezrozumiany lub niedoceniony?


